
Rok IV.

Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 20 „ 
półrocznie 2 , 40 „ 

a „ ou „ i rocznie 4 „ 80 ,
Numer pojedynczy 10 ct.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Przemyśl. Niedziela 19 Czerwca 1!
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Pielgrzymka rzymska,
Pielgrzymka sławiańska do Rzymu na uro­

czystość św. Cyryla i Metoda psuje krew nietylko 
samym Moskalom, którym podniesienie tego świę­
ta do ogólno-katolickiego, wyrywa niebezpieczną 
broń z ręki. Nawet i ta strona, od której najmniej 
tego spodziewać się było można, występuje z całą 
zaciekłością przeciw zamierzonej pielgrzymce, a 
tego wystąpienia nie tłumaczy nic innego jak chy­
ba chęć potępienia wszystkiego, co nie wychodzi 
od niemców, a w czem Stawianie biorą inicyatywę 
i udział. Centraliści wiedeńscy w organach swoich 
rzucają’obecnie ostrzejsze pociski na wszystkie ludy 
sławiańskie, które jednoczą się wobec stolicy Piotro- 
wej, niż wówczas,, gdy pewna część Sławian, zapo­
mniawszy na mongolskie rządy i żywioły w Rossyi, 
pielgrzymowała do Moskwy, by stwierdzić z nią 
jednoplemienność. Ówczesnym pociskom nie dziwił 
się nikt, gdyż chodziło o skarcenie panslawistycznej 
propagandy, dążącej do zapewnienia hegemonii 
moskiewskiemu narodowi, propagandy zrzeczenia 
się samoistności wszelkich ludów sławiańskich, na 
rzecz rewolucyjnej Rossyi. Panslawizm bowiem 
w tem znaczeniu, jak pojmują go Moskale, grozi 
niebezpieczeństwem ustrojowi państw i bytowi naro­
dów. Dzisiejsza podróż do Rzymu nie zagraża ni­
komu i niczemu Jest ona też stwierdzeniem jedno- 
plemienności Sławian, lecz bez wyrzeczenia się 
narodowości, a sama obecność Polaków wśród tej 
wielkiej rodziny jest gwarancyą, że nie będzie tam 
żadnego aktu abdykacyi z praw poszczególnych 
ludów na rzecz zaborczego a możnego sąsiada, lecz 
przeciwnie, że zebranie Sławian będzie mieć cechę 
antipanslawistyczną. Niepojętem więc jest, dlaczego 
niemcy zamiast ze spokojem patrzeć na tę piel­
grzymkę, dopatrują w niej niebezpieczeństwa dla 
siebie i to tak dalece, że odwołują się nawet do 
uczuć patryotycznych i dumy narodowej Sławian, 
by ich tylko odwieść od myśli pielgrzymki,

Organ centralistów Wiener Allg. Ztg. 
w numerze z ubiegłego czwartku, omawiając ten 
przedmiot, nagina dla swych celów fakta history 
czne i wykazuje, że jeżeli dziś Stawianie nie są 
wolni i nie mają bytu państwowego, to winien te 
mu tylko Rzym i Papiestwo. Z podobnem prze 
kręcąniem zdarzeń dziejowych trudno walczyć, bo 
złej woli nie pobija się nawet i najlepszym argu­
mentem. Niepodobna jednak pominąć milczeniem 
monstrualnego nonsensu, jakiego dopuściła się ta, 
lepiej wychowana, lecz rodzona siostra N.fr. Presse. 
Twierdzi ona, że Sławianie zapominają swej prze­
szłości, swych krzywd dawnych, li tylko aby służyć 
klerykalno-feudalnej większości parlamentu! Piel­
grzymka zatem, jest zdaniem tego dziennika, niczem 
innem, jak tylko demonstracyą przeciw wiernokon- 
stytucyjnej mniejszości. Jest to tak śmiesznem 
przecenianiem siebie i swej partyi, iż staje się ar- 
lekinadą. Sławianie chcąc demonstrować przeciw 
zaciekłym germańskim stronnictwom rady Państwa, 
nie potrzebowaliby udawać się po to do Rzymu, 
nwgliby, gdyby im nie chodziło o monarchią i 
swą własną przyszłość, korzystać z większości 
w radzie i despotycznie obchodzić się z mniejszością. 
Chcąc mieć sejm polski, jak W. Allg. Ztg. nazy­
wa pielgrzymkę, nie zwoływaliby go do Rzymu, 
lecz odbywali w „zdobytym" przez się Wiedniu

Wie o tem zapewne organ wiedeński, a jeżeli 
pomimo tego puszcza się na bystrą wodę, chcąc 
powstrzymać potok dążący do Rzymu, to daje tem 
dowód, że w złości swej przeciw katolicyzmowi 
traci poznanie dobrego i złego, moc odróżnienia 
możebnego od niemożebnego. Na ochłodzenie roz­
palonej głowy organu antikatolickiego, wystarczy­
łoby może wskazanie na sąsiednie mocarstwo i osta­
tnie wypadki tamże, dowodzące, że katolicyzm jest 
tarczą wolności i porządku spółecznego, gdyż on 
sam jeden wystąpił w obronie mordowanych współ­
braci i współwyznawców W Allg. Ztg Czyż

ona chciałaby osłąbić ten ostatni port i wydać
swych braci na łup

KORESPONDENCYE.
Z polesia litewskiego 8 czerwca. Choć niewiem, czy 

Was doszedł mój list poprzedni, piszę drugi, dotrzymując 
danego słowa.

Jak Wam zapewnie wiadomo powiada ukaz o wy­
dziedziczeniu Polaków z ziemi, iż: Moskal dostawszy w 
tym kraju ziemię, niema prawa oddawać majątek w dzier­
żawę osobom polskiego pochodzenia (a pod tem rozumieją, 
i wszystkich katolików i żydów), nie powinien mieć rządców 
tego pochodzenia itd. — jednem słowem nawet pastucha 
katolika nie wolno mu mieć u siebie. Tak mówi ukaz, a 
tak barbarzyński jak jest, jeszcze nie jest niczem w po­
równaniu z wykonywaniem go. Jak to się dzieje, pokaźą fak­
ta przytoczone:

Po wypadkach 1863 r, majątek Dubój zarzeczny, 
obejmujący 7500 dziesięcin czyli 11.250 morgów najlepszej 
ziemi, położony w Pińskim powiecie nad brzegiem Prypeci, 
mający ogromne lasy dębowe nietknięte dotąd, oddano ka- 
merherrowi Spaskiemu, będącemu przy Kaufmanie w Wil­
nie, za 10 tysięcy rubli, rozłożonych na wypłatę w 20 
rocznych ratach W cenę tę kupna wliczone jnż były nie­
tylko budynki będące na gruncie, gorzelnia, inwentarz martwy 
i żywy, lecz nawet meble i sprzęty domowe, jednem słowem 
wszystko, co było w majątku w chwili przyaresztowania 
właściciela, polaka. Przybywszy dla objęcia majątku w po­
siadanie, Spaski objawi! chęć wypuszczenia go w dzierża­
wę. Znalazł się amator niejaki Szymański, ułożono się i 
spisano kontrakt prywatny, gdyż polakom niewolno być 
dzierżawcami. Szymański płaci z góry dzierżawne za kilka 
lat i za remanenta, Spaski zabrawszy pieniądze, wyjeżdża. 
Krótko cieszył się Szymański spokojem. Spaski wydaje wy­
chowankę, czyli jak wielu utrzymuje córkę narzuconą mu 
przez Oleskia, za mąż za Arbeniowa, piszczyka z kance- 
laryi Kaufmana, który dopókąd Murawiew nie powołał go 
na narzędzie katowskie, był u siebie w domu „podwalnym" 
(starszy subjekt czyli jak n Was mówią Zahlkellner w 
szynkowni Koresp). Daje mu więc za nią w posagu Dn- 
bój, a w dodatku miejsce „mirowego sędziego i predsieda- 
tela w mirowym zjezdzie1' (prezesa sądu pokoju). Arbeniew 
otwiera izbę w majątku żony, sądy idą swoją koleją, lecz 
p. sędzia bieduje, bo choć jest majątek, lecz czynsz wy­
brany na kilka lat z góry. Woła więc Szymańskiego i 
każę mu pokazać sobie kontrakt do przejrzenia. Ten, czło-1 
wiek nierozważny, nie wątpiąc w prawość sędziego, daje 
żądany dokument, lecz po kilku dniach następuje rozczaro­
wanie. Kazano mu bezwłocznie wynieść się precz z ma­
jątku, a gdy on się sprzeciwia, wyłamują drzwi i okna i 
biednego dzierżawcę wyrzucają przemocą z mieszkania z 
dziećmi i starym chorym ojcem, który ten gwałt życiem 
przypłaca, a bezpra ie to tłumaczą prawem, bo Polakom 
nie wolno nawet dzierżawić gruntów. Gdzież zresztą szukać 
sprawiedliwości nap. sędziego? Majątek nie jest jego, 
lecz żony własnością, on wnosi skargę tylko jako jej pleni­
potent, wyrok wydaje jako sędzia, a egzekucyą przeprowa­
dza znowu jako pełnomocnik. To jedna próbka tylko. Wła­
ścicielka chce stawiać gorzelnią, lecz w swym majątku nie 
ma sosien dobryćh na materyał, posyła się więc ludzi i 
wozy do lasu sąsiada Małaszczyńskiego do Widyboru. Za­
nim tam ktoś się dowiedział, iż obcy ludzie las rąbią i da! 
znać do dworu, sośninę zrąbaną zwieziono na miejsce bu­
dowy. Małaszczyński wytacza proces, jego adwokat przedsta­
wia, źe sprawy nie może sądzić Arbeniew, jako intereso­
wany osobiście, protest nie skutkuje, sąd nie uważa za 
potrzebne odsuwać p. Arbeniewa, Małaszczyński przegrywa 
Arbeniew rozzuchwalony powodzeniem i bezkarnością roz­
poczyna nowy „interes." W Duboju od czasów jeszcze 
kniazia Jarosławicza, posiada kilka rodzin szlachty za­
ściankowej grunta, które nadają się wybornie do zaokrą­
glenia posiadłości p. sędziny, postanawia więc ich wyru­
gować. Rozpoczyna się systematyczne prześladowanie szlach­
ty, mąż plenipotent wytacza co chwile przed sędziego 
męża skargę o szkody, jakie sprawia bydło szlachty w 
zbożu żony właścicielki, kary srogie, egzekucyą nieubłagana 
w ciągu paru lat biedacy zrujnowani do szczętu, a grunta 
zagrabione. Lecz nędza dodaje energii. Wybrali dwóch z 
pośród siebie, ściągnęli ostatni grosz i wyprawili z poda­
niem do Senatu. Po całorocznem siedzeniu doczekali się,

że przyszła kolej na ich sprawę. Gdy stanęli przed sena­
tem opowiadając w prosty sposób swe dolegliwości, sena­
torowie przejęci wi lokiem ich nędzy i ujęci rozpaczą bie­
daków, wydali korzystny dli nich wyrok, nakazując by 
wystano z urzędu mierniczego, któryby oznaczył dokładnie 
ich posiadłości. Uszczęśliwieni wracają do dumu. Lecz obec­
nie mija drugi rok, a jeometra nie przybywa, bo to sta­
raniem Aibeniewa, żeby nie przybył.

Tymczasem ten tryumfuje, izba w majątku żony, stro­
ny siedzą tygodniami, czekając nim ich sprawy przyjdą na 
stół, a z nudów siedzą w karczmie, podnosząc intratę p. 
sędziego. Lecz to za mało dla tegoż, trzeba jeszcze zwięk­
szyć dochody z karczmy. Naznacza więc termin dla wszy­
stkich spraw żydów na szabas, a ci nie chcąc przekraczać 
przepisów religijnych przybywają dniem wprzódy i tam 
szabasują. Tak broił Arbeniew lat 5! Dopiero następna o- 
koliczność ukróciła cokolwiek jego butę. Do Małaszczyń­
skiego, który go procesował o rabunek lasu, posyła „sudebny 
prystaw" korespondencyą rządową z księgą do pokwitowa­
nia odbioru. Księga ta opatrzona sznurem i pieczęcią urzę­
dową. Małaszczyński wypisuje w tej księdze na kilkunastu 
kartach wszelkie nadużycia sędziego, podpisuje i zwraca 
prystawowi. Ten odebrawszy taką skargę oniemiał, po dłu­
gich naradach wręcza ją prokuratorowi, ten odsyła ją da­
lej, aż doszła do ministerstwa sprawiedliwości. Prorokowa­
no Malaszczyńskiemu co najmniej więzienie, lecz jakież było 
zdziwienie ogólne, gdy zamiast tego, dostał p. sędzia dy- 
misyą.

Nie sądźcie jednak, by zginął. Usunięty z pod jurys- 
dykcyi ministerstwa sprawiedliwości, otrzymał nową posa­
dę w ministeryum spraw wewnętrznych. Zrobiono go mar­
szałkiem szlachty powiatu Mozyrskiego

Z kolei przechodząc wypadki w naszej części kraju, 
opiszę Wam w najbliższym liście obecne położenie.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady miejskiej z dnia 15-go b. m 

Przewodniczący burmistrz Dr. A. Dworski, radnych 
obecnych 27.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia, zawiada­
mia przewodniczący zgromadzonych, że pobór kopytkowego _ z 
dniem 14-go bm. ustał, a tem samem zmni“jszył się dochód mia­
stu o 3.600 zł.

Dr. Rosenbach zapytuje, co Zwierzchność uczyniła z uchwa­
łą Rady, powziętą przy uchwaleniu budżetu, a polecającą tejże 
usunięcie koszar obrony krajowej z zamka.

Przewodniczący wyjaśnia, że zaraz po objęciu urzędowania 
zajął się tą sprawą i rozpoczął rokowania z Usz. Takserem, któ­
ry obowiązuje się dobudować pewną część na pomieszczenie ma- 

.gazynów, również rozpoczęto traktowanie o wynajęcie stosownego 
obszaru gruntu na dziedziniec, jakiego komenda obrony krajowej 
potrzebuje. Jaki skutek rokowania odniosą, nie może teraz powie­
dzieć, podnosi jednakże tę okoliczność, że musi liczyć, się tak­
że z kosztami, aby w żadnym razie więcej nie wynosiły, jak o- 
becnie.

Na wniosek ks. kan. Cymbula uchwala rada wypłacenie za 
dostarczone leki dla biednych kwotę 279 zł. 14 et.

Dodatkowy wniosek p. Frankowskiego, by recepty wydawa­
no tylko ubogim cierpiącym na chroniczne choroby, którzy 
do szpitala przyjętemi być nie mogą, rada po przeprowadzonej 
dyskusyi, odrzuca.

Uchwalono dalej wypłacać Wincentemu Guziezowskiemu dla 
małoletniej Wasilewskiej po 3 zł. miesięcznie, od 1-go lipca do 
końca roku, również wezwanie do Zwierzchności, by ta p leciła 
policyi wyśledzenie miejsca pobytu ojca małoletniej.

Maryą Stadnicką przenosi rada zgodnie z wnioskiem sek­
cyi do 1-szej klassy ubogich, z datkiem dziennym po7 et. od 1-go 
lipca.

Na wniosek p. Frankowskiego nadaje rada posadę potowe­
go z płacą roczną 300 zł. Józefowi Trojan.

Kassa miej ka wykazuje zaległość czynszu dzierżawnego 
w kwocie 900 zł. przez byłą dzierżawczynię folwarku miejskiego 
Kruhel panią Fr. Muller. Na zabezpieczenie tego jest gmina w 
posiadaniu książeczki kassy oszczędności przemyskiej na 1000 zł. 
Gmina wystąpiła z pozwem przeciw nieobjętej massie spadkowej, 
a kurator tejże adwokat p. Felsztyński proponuje ugodę, przy­
znając słuszność pretensyom gminy, żąda jednakże opuszczenia 
odsetków tylko od kwoty 350 zł. i opuszczenia także kosztów ze 
sporu wynikłych, jako też rewersu, że gmina niema więcej żadnych 
pretensyj do massy. Syndyk miasta Dr. Kozłowski proponuje przy­
jęcie ugody, jednakże za zrzeczeniem się procentów zwłoki i ko­
sztów procesu, a żądaniem; zwrotu kosztów gotówką wyłożonych 
i 10 zł. honoraryum dla kuratora. Sekcya wnosi przeto przez usta 
referenta swego Dra Rosenbacha, przyjęcie ugody w myśl wnio­
sku syndyka radzie przedłożonej, z tem jednakże zastrzeżeniem, że 
i koszta naprawy budynków będązkaucyi potrącone. Wniosek ten 
uchwalono

P. Emilowi Zollner uchwala rada wypłacić 25 zł. tytułem 
kosztów sporu o zapłacenie zaległych rat czynszu dzierżawnego 
z koszar, jaki to czynsz w kwocie 2.700 zł. p. Schiffer temuż od­
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stąpił, jak również zwrócić odsetki zwłoki według raehunku przez 
kassę sporządzonego.

Manes i Izrael Menes właściciele realności pod 1. 234 w 
śródmieściu, proszą o powstrzymanie kroków egzekucyjnych za 
dług 510 zł gminie sią należący. Z uwagi, że petenci; przez lat 
10 odsetków nie zapłacili, stawia Sekcya wniosek,by pnośłfie adritówić, 
a zarazem polecić Zwierzchności, żeby.sekwestraeyą w cetu ściągnię­
cia za lat 10 zaległych podatków wprowadziła,, co rada uoliwala

Rachunek za dostarczone druki w kwocie 31v*ł.-  50 et ra‘a 
zatwierdza, również uchwala wypłacić remuneracyą w kwocie 50 zł. 
p. Lóhnerowi naczelnikowi straży ogniowej, pomimo zwalczania 
tego wniosku przez Dra Mochnackiego.

Prośbę Karoliny Dobowej o odstąpienie jej plaeti obok no­
wego bazaru na sprzedaż owoców, odstąpiono Zwierzchności do 
załatwienia we własnym zakresie działania.

P. Majer Gans wniósł podanie do rady, by wydawano le 
karstwa ubogim izraelitom na koszt funduszu miejskiego. Dotychczas 
praktykowano, że tylko ubodzy chrześeiańscy otrzymywali leki 
bezpłatnie z funduszów miejskich, Otóż większość sekcyi stawia 
wniosek, Zwierzchność poleci, by przy wydawaniu recept na leki 
dla ubogich miejskich, takowe wydawane były bez różnicy wy­
znania. Dr. Mochnacki przedstawia zaś wniosek mniejszości, by 
nad wnioskiem tym przejść do porządku dziennego, uzasadniając 
go tem, że to jest majątek chrześciański, do którego izraelici pra 
wa nie mają, a chcą obecnie tylko korzystać z większości, jaką w 
radzie mają i dla tego wniosek wspomniany pod uchwałę rady 
stawiają. Sprawa ta wywołała namiętną dysputę, w której brali 
udział pp. Dr. Mochnacki, Frankowski za wnioskiem mniejszości, 
zaś, pp. Dr. Mendrochowicz, Dr. Roseubach, Dr. Bautnfeld, Me- 
ster, Henner za wnioskiem sekcyi. Przemówień tych nie podaje­
my. gdyż łamy pisma naszego nie wystarczyłyby na podanie prze­
biegu całogodzinnej dyskusyi. Nie możemy tyiko pominąć milcze­
niem beztaktownego odezwania się r. Hennera, który w rozna- 
miętnieniu wołał: Tu nie Kijów, ani Odessa, za co go przewodni­
czący przywołał do porządku.

Na żądanie Dr. Mochnackiego by głosowano imiennie zgo­
dzono się, pp. Dr. Kozłowski i Lukasiewicz wyszli przed głoso­
waniem. Wniosek zatem większości w sekcyi przeszedł, a upadł 
przeciw wniosek mniejszości, poparty tylko 8 głosami.K R OJNI K A.

— Najprzewielebniejszy ks, biskup Dunajewski 
przybył do naszego miasta wczoraj w Sobotę d. 18 b m. 
wieczornym pociągiem krakowskim, celem przedsięwzięcia 
święcenia kleryków. Przyjmowany na dworcu przez naszych 
dygnitarzy kościelnych, udał się wprost do seminaryum 
gdzie dostojny gość zamieszka podczas swego pobytn tutaj.

Ks. Biskup jedzie ztąd do Lwowa na obrzęd konse- 
kracyi biskupa in part. inf. ks. Morawskiego.

— Processya Bożego Ciała odbyta się przy sto­
sunkowo pięknej pogodzie ze zwykłą uroczystością, na oko­
ło katedry, przy udziale władz cywilnych, wojskowych i 
licznych zastępów pobożnych. Processyą, celebrował ks. in­
fułat Hoppe Po ewangeliach wojsko dawało salwy z rę­
cznej broni, a po skończeniu processyi orkiestra wojskowa 
przeciągała przez ulice miasta, grając piękne marsze,

— Nowy inspektor policyi miejskiej p. Maszcza- 
kowski zabrał się energicznie do swych obowiązków. W 
dzień Bożego Ciała przedsięwziął on wizytacyą wielu szyn­
ków i przekonał się, że w kilku grała muzyka bez pozwo­
lenia magistratu i bez opłacenia taksy, wpływającej jak 
wiadomo do funduszu ubogich. To praktykowało się u nas 
za czasów dawnej zwierzchności dość często, a na tem 
cierpiał fundusz biednych. W szóstym z kolei szynku na 
trakcie Krównickim, gdzie napotkał niedozwoloną zabawę, 
znajdowało się mnóstwo żołnierzy, a kilku z nich było pi­
janych. Pan M, miał z sobą dla nadania sobie powagi je­
dnego policyanta. Skoro wezwał szynkarza, by natychmiast 
zakazał muzyce grać, pijani porwali się ku niemu Inspektor 
policyi zażądał od władzy wojskowej assystencyi, którą mu 
z całą gotowością udzielono i zjawił się ponownie w szyn­
ku. Lecz długoletnia bezkarność rozzuchwala ludzi, żoł­
nierze stawiali opór i dopiero, gdy p. inspektor zażądał od 
patrolu użycia białej broni przeciw ekscedentom, udało się 
przyprowadzić tychże do opamiętania — lecz nie wcześniej 
aż widzieli bagnety tuż koło piersi. Pięciu sprawców are­
sztowano i odprowadzono do aresztu wojskowego.

Panu M. należy się za to energiczne wystąpienie 
wszelkie uznanie.

= Powiadają ludzie, iż najgorszy los jest koni 
fiakierskich, bo one tracą wszelką swobodę i wolną wolę, 
Znać pojmowały dobrze to swe przeznaczenie konie jedne­
go z fiakrów, stojących na placu przed hotelem przemyskim 
w ubiegły Wtorek, a chcąc okazać, że i one mają własoą 
wolę, poszły sobie wolnym krokiem, gdy ich władca, wo­
źnica się gdzieś zagadał — na przechadzkę. Przeszły krę­
tą uliczką ku dworcowi kolei, dostały się przez dojazd dla 
poczty na tory, i korzystając z godziny obiadowej przebie­
gły niespostrzeżone przez tory i wyszły koło magazynu 
na gościniec, wracając na swe stanowisko. Cóż kiedy ta 
przechadzka nie wyszła ani im samym, ani właścicielowi 
na korzyść. Gdy wróciły na miejsce zkąd wyszły, były po­
kaleczone na wszystkie nogi, a powóz mocno uszkodzony, 
a te uszkodzenia poniosły, przebiegając zbyt pospiesznie 
przez zwrotnice kolejowe, z których konstrukcyą nie były 
dobrze obznajomione.

— Lapsus calami wydarzył się nam w ostatnim 
numerze w sprawozdaniu z wycieczki tow. muzycznego w 
Poniedziałek świąteczny. Zamiast nazwy pułku stojącego 
tu od dawna br. Handel, podaliśmy nazwę br. Kellner, 
pułku, który tu nie stoi wcale. Prostujemy tę pomyłkę, 
opierającą się na niemiłym, lecz czasem się zdarzającym 
lapsus,

— Statystyka, pocztowa W maju 1881 roku na­
dano w Przemyślu: 15.190 listów prywatnych niepoleco- 

nych, (między temi 490 do adresatów w miejscu), 14.632 
kart korespondencyjnych, 1.178 posyłek pod opaską, — 341 
posyłek z próbkami, — 868 egzemplarzy gazet, — 9083 
listów urzędowych, 4.872 listów poleconych, — 2.273 prze­
kazów na kwotę 76 580 zł. — 4164 posyłek wartościo­
wych (między temi 715 za pobraniem pocztowem, w kwo­
cie 4.102 zł. 82 ot) Ogółem 52,601 posyłek.

Nadeszło zaś do Przemyśla: 22’5t>8 listów prywa­
tnych niepoleconych, 20.615 kart korespondencyjnych, 3658 
posyłek pod opaską, 496 posyłek z próbkami, 15 190 egzem­
plarzy gazet, — 8215 listów urzędowych, — 4065 listów 
poleconych, — 1877 przekazów na kwotę 40 997 zł 
56y, ct, 4 270 posyłek wartościowych (między temi 628 
za pobraniem w kwocie 6.943 zł. 97 ct.) ogółem 80.954 
posyłek.

— Na ręce p. Fr. Żygulskiego złożyli na uroczy­
stość wianków pp. Dr. Baumfeld 3 zł. Dr. Rosenbach 2 
zł. radca s. o. Fr. Hofmockl 1 zł. prof. Jan Lewicki l zł. 
i inż. Zajączkowski 1 zł. razem 8 zł. w. a Z przeszłego 
roku pozostało 25 zł. 97 ct.

Wystawa w Przemyślu w r. 1882.

Jak naszym czytelnikom wiadomo postanowiła jeszcze 
z początkiem b. r. tutejsza rada okręgowa tow. gospodar­
czego urządzenie w przyszłym roku wystawy rolniczo-prze­
mysłowej w naszem mieście. Celem przyprowadzenia do 
skutku tej myśli, zaprosiła ona częścią ze swego łona, czę­
ścią z poza obrębu towarzystwa osoby, o jakich sądziła, 
iż będą popierać myśl wystawy i przyczynią się do wpro­
wadzenia jej w życie. Te osoby stanowią komitet obszerny, 
który ma w myśl §. 17 ustawy dla wystaw krajowych i 
Okręgowych wybrać dopiero komissyą wykonawczą.

Do komitetu obszerniejszego zaproszeni pp. Andru- 
szewski Kazimierz, Abrahamowicz Dawid, Augustynowicz 
(Bolesław, Baliński Ludwik, Barański Karol, Bilski Juliusz, 
Breuer Jan, Borowski Józef, Badeni Władysław, Czajkow­
ski Władysław, Ciesielski, Z. Dembowski lir Scipio, 
Dąbrowski Władysław, Dr. Dworski Aleksander, Fromel 
Juliusz, Gniewosz Antoni, Gamski Franciszek, Iglatowski 
Józef, Leszczyński Emil, Lubomęzki, Łukasiewicz Ignacy, 
Michalski, Nowicki, Polanowski Stanisław, Puchalski, 
Pichler Maksymilian, Romer Hieronim, Rajski Albin, 
Sapieha ks. Adam, Sapieha ks. Władysław. Samueli, Smia- 
lowski Bolesław, Strzelecki Henryk, Schelienberg August, 
Szukiewicz Karol, Sladkowski Wacław, Tworkowski Sta­
nisław, Tarnowski Stanisław,! Weissman Stanisław, Wła- 
dyczyński Marjan, Wierzbicki Ludwik, Zbyszewski Oddział 
przemyski z całą radą swą wchodzi w skład komitetu, a 
mianowicie: Prezes: Stanisław hr. Stadnicki, Wiceprez. 
Bogdański, wydziałowi: Dworski Kazim. Ebenberger Adolf, 
Gniewosz Stanisław, Jocz Bolesław, Krukowiecki hr. Ale­
ksander, Nowosielski Zenon, Orzechowski Jędrzej, Ritter- 
schild Mieczysław.

Dnia 14-go b. m. odbyto się już zgromadzenie ko­
mitetu obszerniejszego pod przewodnictwem hr Stanisława 
Stadnickiego, jako prezesa przemyskiego oddziału towarzy­
stwa gos. w obecności licznie zebranych członków. Obecni: 
pp. ks. Adam Sapieha, Augustynowicz, radca rządowy i 
dyr. ruchu kolei K. Łudw. Śladkowski, insp. k. Czerń. 
Wierzbicki, hr. Scypio, Dembowski, Dr Dworski, Nowo- 
sielecki Zenon, hr. Krukowiecki, Barański. Dworski Kaź, 
Szukiewicz, Dr. Orzechowicz, Puchalski, Dr. Czajkowski, 
Weisman, Frankowski, Dembiński, Jocz, Bogdański i Fr. 
Gamski.

Przed rozpoczęciem obrad nad urządzić się mającą 
wystawą, zabrał głos prezes Towarzystwa gospodarczego 
ks Adam Sapieha i zawiadomił zgromadzonych, że Towa­
rzystwo gospodarcze otrzymało 50.000 zł. subwencyi od 
rządu na podniesienie chowu bydła, Kwota ta użytą będzie I 
w dwóch kierunkach, mianowicie na pomnożenie stacyi bu­
hajów i na założenie obór zarodowych. Stacyj buhajów istnie­
je dotychczas przeszło 80, a liczbę ich zamierza komitet 
centralny podnieść do 600. W tym roku jednakże tylko 
co najwięcej 100 przybędzie do już istniejących a subwen- 
cya na każdą podniesioną zostanie, z 50 zł na 100 zł. 
Większa zaś część z subwencyi użytą będzie na popieranie 
obór zarodowych, z których każda składać się będzie z 12 
sztuk bydła. Właściciel takiej obory zarodowej będzie mu- 
siał dać gwarancyą, źe chów będzie prowadził w porozu­
mieniu z komitetem centralnym i według wskazówek przez 
komitet mu udzielonych, a subwencya na taką oborę wyno­
sić będzie 5O°/o wartości inwentarza Zarazem zawiada­
mia mówca zgromadzonych, że komitet centralny przypo­
mina oddziałom gospodarczym memoryał wniesiony w swo­
im czasie do hr. Mannsfelda b. min. rolnictwa i prosi o 
propozycye dotyczące stacyj buhajów i obór zarodowych

Hr. Scipio zapytuje jaka część z subwencyi wypadnie 
na stacye, a jaka na zarodowe obory.

Wiceprezes Towarzystwa gosp. p Augustynowicz o- 
świadcza, że kraj będzie podzielony na rejony i w jednym 
z nich tylko jedna rassa bydła będzie chowaną. Przypomi­
na zarazem okólnik komitetu centralnego wzywający rady 
gospodarcze do przedłożenia dat zbieranych w tej mierze, 
jakich dotychczas z wyjątkiem od rady gosp. okręgu Prze­
myskiego nie nadesłano dotąd- Hr. Scypio przypomina, że 
termin do nadesłania tych wykazów przedłużonym został 
do 15-go b. m.

Hr. St Stadnicki zapytuje się w jaki sposób znosić 
się będą rejony z komitetem centralnym, czyli wprost, czy 
za pośrednictwem oddziałów.

Ks. A. Sapieha odpowiada najprzód, źe w okólniku 
wskaźe się suma jaka dla każdego oddziału do dyspozy- 
cyi pozostawianą będzie i na jaką rasę. Zarazem wykazu­
je potrzebę zajęcia się tą sprawą, by kiedyś wykazać mo­
żna, co cię zdziałało za uzyskaną subwencyę, a na mocy 
tego w przyszłości zażądać większej jeszcze kwoty. Miano­
wicie baczyć na chów bydła w gminach i takowe wyka­
zywać, które na pomoc zasługują. Co się tyczy znoszenia 
się rejonów z komitetem centralnym, to takowe tylko za 
pośrednictwem oddziałów nastąpić może, gdyż inaczej stwo­
rzyłby się chaos, jeżeliby właściciele wprost z komitetem 
centralnym się znosili.

Po ukończeuin tego przedmiotu wzywa hr. St. Sta­
dnicki, przechodząc do właściwego powodu zgromadzenia, 
do wybrania komitetu ściślejszego w celu zajęcia się urzą­
dzeniem wystawy okręgowej zawiadamiając, że oddziały go­
spodarcze Samborski i rudecki przyobiecały pomoc materyal- 
ną, lwowski zaś oddział moralne poparcie

P. Augustynowicz zauważa, czy nie lepiejby było 
najprzód zastanowić się nad tem, na jaką skalę ma być 
wystawa urządzoną, czy tylko jako okręgowa, czy ma być 
także w pewnych działach specyalnych wystawą krajową.

Przewodniczący hr. Stadnicki oświadcza, że na pod­
stawie statutu może być tylko wystawa okręgowa i wzywa 
jeszcze raz zgromadzenie do wyboru komitetu ściślejszego.

P. Ritterschild sądzi, że obok tego mogą być działy 
specyalne, które li tylko do okręgu zastosować się nie da­
dzą, jako to dział maszyn, przemysł domowy, wystawa 
bydła i t p.

P. Augustynowicz uważa wniosek powyższy jako 
uzasadniony i radzi temi trzema wspomniauemi działami 
zająć się, oświadczając przytem że komitet centralny jako 
taki, udziału w wystawie brać niemoże, ale tylko pojedyń- 
ezy tegoż członkowie.

Ks. Sapieha oznajmia zgromadzeniu, że delegatem 
komitetu centralnego jest p. Borowski, który tenże będzie 
reprezentować.

P. Augustynowicz wyjaśnia ze stanowiska prakty­
cznego, że przy uwzględnieniu wystawy w dwojaki sposób 
się postępuje t. j. albo zastósowuje się ją do spodziewanego 
dochodu i otrzymać się mających subwencyj, albo jak w 
Niemczech jest zwyczajem, źe pewną kwotę gwarantują 
członkowie komitetu. Zwraca uwagę zgromadzonych na to, 
aby niebyli później w ambarasie i w projekcie za daleko nie 
poszli.

Radzi przeto zająć się zebraniem funduszów i na pod­
stawie zrobionego preliminarza przystąpić do czynności. 
Lwowska wystawa zrobioną była na podstawie subwencyj 
i na przypuszczonych dochodach i udała się znakomicie 
lecz trwała cały miesiąc. Przew. hr. St. Stadnicki zauwa­
ża, że obecnie dochody oznaczyć się nie dadzą, rozchód 
dałby się oznaczyć łatwiej.

Komitet spodziewa się otrzymać subwencyą rządową, 
rada gosp. Przemyska przyczyni się kwotą 500 zł. W każ­
dym razie oświadcza, że za podstawę wzięto rachunki 
pierwszej wystawy Przemyskiej, która przyniosła do­
chodu 8500 zł., a rozchód wynosił 8400 zł. zawsze je­
dnakże komissyą kierować się musi i będzie oszczędnością.

(Dok. nąst.)

SZKOLNICTWO.
Szkoła przemysłowa.

Szereg artykułów, rozpoczętych o szkole przemysłowej 
przerwaliśmy nie dla tego, żeby nam brakło materyału o szkole, 
lecz- wstrzymał nas od dalszego ciągu, wzgląd na szerszą publi­
czność, którą sprawy drobne, tyczące się szkoły mało interesować 
mogły. Dziś "nawiązujemy przerwaną nić, podaniem relacyi z po­
pisu dorocznego, jaki się odbył na dniu 12. b. m. o godzinie 3. 
po południu w obecności zwierzchników władz państwowych i au­
tonomicznych, i licznie zabranych gości.

W urzędowym charakterze obecni byli na popisie; Radca 
namiestnictwa" p. Zajączkowski, ks. kan. Dr. Glazer, delegat Wy­
działu krajowego p. Wierzbicki, inspektor kolei czerniowieckiej, 
prezes miasta Dr. Dworski, delegat rady powiatowej Dr. Ziemiań­
ski, inspektor okręgowy p. Petryka.

Tego samego dnia jeszcze przed popisem, 1 strował p. de­
legat wydziału krajowego od godziny 10-tej do l‘/a po południu 
szkołę, a mianowicie oglądał roboty uczniów pisemne i rysunki, 
jakoteż przybory naukowe, i wyraził zarządowi szkoły swoje zu­
pełne uznanie, tak za kierowanie szkołą, jakoteż i za starania 
około zgromadzenia funduszów na jej utrzymanie, dodając od sie­
bie, że Wydział krajowy poprze usiłowania zarządu szkoły, i że 
zaopatrzy ją w niezbędne przybory do nauki.

Przy popisie uczniowie podzieleni byli na dwa oddziały. 
Już samo zachowanie się uczniów czyniło dobre wrażenie na gości 
a ono zwiększyło się jeszcze skoro usłyszano trafne odpowiedzi 
z przedmiotów naukowych Najpierw pytano uczniów klasy pier­
wszej, co wstępując do szkoły nie umieli ani czytać ani pisać, a 
rezultat egzaminu był zupełnie zadawalniający. zwłaszcza w ra­
chunkach i religii.

Popis uczuibw drugiej klassy wypadł jeszcze nierównie le­
piej. Szczególnie podnosimy tu postępy z języka polskiego i z geo­
grafii, — a mianowicie z tego ostatniego przedmiotu. Uczniowie 
zapytywani przez nauczyciela, szli systematycznie od miasta Prze­
myśla co raz dalej, do kraju rodzimego, do monarchii, części 
świata, i t. d., tak, że z prawdziwą przyjemnością słuchało się i 
pytającego i dających odpowiedzi.

W nauce języka niemieckiego postąpili uczniowie również 
daleko, czytali dobrze, i odpowiadali małe pytania w tym języku 
wcale poprawnie. Po skończonym popisie rozdano uczniom nagro­
dy piękne, a może nawet ze względu na fundusze szkoły,'cokol­
wiek za kosztowne.



Na końcu popisu wygłosił uczeń klasy drugiej Maksyńko, 
praktykujący u zegarmistrza p. Palmana, prześliczny wierszyk 
,do bociana" Myśl tego wierszyka, wzywającą do ukochania zie­

mi ojczystej, wygłosił chłopaczek z takiem czuciem, i tak popra­
wnie, że deklamacya miłe wywołała na słuchaczach wrażenie, 
które się potem streściło w serdecznem podziękowaniu kilku obe­
cnych nauczycielowi, za to, źe umiał chłopięciu rzecz tak dobrze 
wytłumaczyć i nauczyć go tak pięknego wygłoszenia wierszyka.

Przed rozdaniem nagród przemówił do młodzieży prezes 
miasta w kilku Słowach, zachęcając do pilnej pracy i nauki, 
wzywając ją oraz, aby do szkoły jak najliczniej się gromadziła, 
gdyż w nauce leży jej przyszłość. Nagrody, składające się 
z pięknych książek do czytania, do modlenia i z książeczek kasy 
oszczędności po 5 i po 6 złr., wręczali na przemian ks. kanonik 
Glazer, radca namiestnictwa p. Zajączkowski, prezes miasta Dr. 
Dworski. Potem ustąpiła młodzież pierwszych dwu klas a nato­
miast weszli uczniowie klasy trzeciej i kursu specyalnego.

Przemysł i handel.

Zarybienie wód Galicyi w r. 1881
Celem podniesienia stanu rybnego Towarzystwo ry­

backie wdalszym ciągu swej pracy rozpuściło tego roku 
w wodach Galicyi i źródlowiskacb Wisły 306700 narybku 
mianowicie:

a). Według poszczególnych wód od Wisły aż po Prut:
A. Dorzecze Wisły: 1). W i s 1 a, w jej źró- 

dłowiskach 46920 łososia bałtyckiego i 4.200 kalifornij­
skiego, 3350 troci, 1930 pstrąga amerykańskiego i 20.000 
pstrąga naszego, 2). Soła z potokami pod Kamesznicą: 
14.750 łososi i 19825 pstrągów, 3). Skawa z potokami 
pod Suchą: 14521 łososi i 15.133 pstrągów; 1500 ikry 
lipienia jeszcze nie wylęgnięte. 4). S z k 1 a r k a i Krze- 
szówka pod Krzeszowicami." 15C0 pstrągów: 5). Rudno 
pod Czernichowem: 1800 lipieni; 6). Raba pod Gdowem: 
2800 pstrągów; 7). D u n a j e c z dopływami, mianowicie 
a). Biała od Tarnowa po Grybów: 400 łososi, 25,00u 
pstrągów i 12, 100 lipieni, b) Dunajec od Zakopanego 
po Sącz: 24,079 łososi: 9365 pstrągów i 16,800 lipieni ; 
c) Jeziora tatrzańskie, mianowicie w Rybiem ' 850 Salmo 
lacustris i w Gąsienicowym stawie 1650 Salmo Salvelinus; 
8). Żabnica pod Krzyżem: 1500 lipieni; 9), Wisło­
ka i Ropa pod Jasłem: 2000 łososi; 10). San z dopły­
wami, mianowicie a). Tanew z Tańczą kolo Rudy 3800 
łososi b). Wisłok pod Rzeszowem: 1200 łosos;, c). San 
pod Radymnem, Sanokiem i Liskiem: 8200 łososi, 2000 
pstrągów, 1000 bastardów, 4000 ikry lipienia jeszcze nie 
wylęgnięte, d). Osława pod Zagórzem : 4,540 łososi i 4000 
pstrągów; 11). Stawy w Gumniskach 400, Zasowie 200 i 
Dąbrowicy 300 pstrągów, zaś w Krzyżu 500 lipieni.

B. Dorzecze Dniestru: 12). D n i ęs.t.r. pod 
Samborem : 100 węgorzy ; 13). S t r w i ą ż pod Chyrowem: 
3000 łososi, 4000 pstrągów i 100 węgorzy; 14) Stryj 
pod miastem r-tryj: 30 lipieni, reszta tego narybku zginę- 
łą w drodze z Dublan; 15). Mizuńka pod Mizuniem: 
3,400 łososi i 2600 pstrągów, 7000 ikry lipienia jeszcze 
nie wylęgnięte; c. k. dyrekcya domen i lasów kupiła 1 OOo 
węgorząt; 16). Bystrzyca koło Stanisławowa 400 pstrą­
gów; 17). Staw w Podhorcach: 300 pstrągów.

C Dorzecze Prutu: 18. Prut w Dorze i Ja­
mnie : 10 637 pstrągów; 1500 ikry lipienia w Kołomyi 
jeszcze nie wylęgnięte.

5). według poszczególnych gatunków ryb : 
W dorzeczu

Wisły Dniestru Prutu Razem
1, Łososia baltyck. 120.410 6.400 — 126810
2. Łososia kalifornij. 4.200 — — 42oO
3. Pstraga 114.023 7.300 10.637 131.960
4. Pstrąga amerykań 1.930 — — 1.930
5. Bastarda z los. i pstr. 1.000 — :— 1.OO0
6. Lipienia 32 700 50 — 32.750
/. Troci 3 350 — — 3.350
8. Salmo lacustris 1 850 — — 1.850
9. Salmo salveliaus 1.650 — 1 650

10. Węgorza — 1.200 — 1.200
razem 281.113 14 950 10 637 306 700

prócz tego jest jest jeszcze 14000 ikry lipienia nie wylę­
gniętych. Wychów sieji dla jezior tatrzańskich nie powiódł 
się. Z 306.700 narybku rozpuściły: 1). Arcyksiąźęcy zakład 
rybny w Wiśle 20.000, i w Kamesznicy 17000 a hr. Artura 
Potockiego w Dubin 15000 pstrągów własnego chowu; To­
warzystwo tatrzańskie 1850 Salmo lacustris i 1650 Salmo 
salyelinus; rybak Dornia w Poroninie 6800 lipieni; c. k. 
Dyrekcya domen i lasów w Bolechowie 1000 węgorzy; 
razem 63.300, narybku. 2). Towarzystwo rybackie narybku 
pochodzącego z darów, mianowicie: a), od Niemieckiego 
To w. ryb. w Berlinie 126810 łososia bałtyckiego i 4200 
kalifornijskiego, 205 pstrąga amerykańskiego, 3350 troci, 
b) od hr. Art. Potockiego 49035 pstrąga,, c) od barona 
Wattmana 1000 bastardów, razem 184600; 3). Towa­
rzystwo rybackie narybku pochodzącego z zakupna: 30925 
pstrąga, 1725 pstrąga amerykańskiego, 25950 lipienia i 
200 węgorzy, razem 588(10.

Ikry darowanej i kupionej było 288. >00. Z tego wy­
chowało się dotąd a). 225.700 narybku, który już rozpusz­
czono ; b) lęgnie się jeszcze 14 000 ikry lipienia, a c). 
zmarniało podczas transportu i wychowu 48 800 ikry i 
rybek. Zginęło też zOOO węgorzy w drodze z Rendsburga 
do Krakowa, a 100 z Berlina, które były przeznaczone dla 
Wisły pod Krakowem

Zarybienie odbyło się wszędzie uroczyście, spotęgo­
wało zajęcie się sprawą rybacką w kraju i spowodowało 
zawiązanie się dwu nowych oddziałów Tow. ryb. w Chy- 
rowie i Samborze.

Oby tyiko Sejm uchwalił tego roku ustawę rybacką, 
a ta zapewniła skutek pracy Towarzystwa rybackiego.

Poronin d. 12 Czerwca 1881.
D/>. Nowicki.

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 maja 
do 15 czerwca: Chromiak Kazimierz, lat 55, gospodarz; 
Treuner Mozes, 1. 58, zarobnik; Seredyńska Wilhelmina, 
1 3 ", żona rękawicznika; Dutkiewicz Jędrzej, 1. 40, ku­
charz; Bachowski Jakób, 1. 60, zarobnik; Amtmann Me- 
chel, 1. 55, krawiec; Giisberg Malka, 1. 72, kupcowa; 
Dank Malka, 1. 22, kupcowa ; Weiss Feiga Ryfka, 1. 33, 
żona krawca,; Chamajdes Aron Jonas, 1. 28, syn kupca ; 
Bachowski Ignacy, 1. 60, zarobnik; Kuzyk Jan, 1. 57, 
prywatny; Uirschler Maciej, 1. 74( ks. Biskup przemyski 
obrz. łac. Klementowicz Józefa, 1. 78, wdowa; Bul Marja, 
1. 26, żona lokaja; Tauber Malka Perl, 1. 25, żona płat- 
karza; Susko Michał, 1 35, zarobnik; Stadnik Wojciech, 
1. 55, ubogi; Wołoszyn Zacharjasz, 1. 40, zarobnik; Del- 
kiewicz Józef, 1. 64, zarobnik; Ehrlicli Cha we, 1. 32, żona 
fryzyera; i dzieci 48.

Ogółem niżej lat 5 umarło 45; starszych do lat 20 
umarło 3; ponad lat 20 umarło 21 osób płci obojej.

Podziękowanie.

W dniu 12 czerwca b. r. po raz ostatni pożegna­
liśmy mury Szkoły Przemysłowej tutejszej, opuszczając 
salę publicznego egzaminu, z prawdziwem rozrzewnieniem, 
— gdzie przez lat dwa uczęszczając na kursa specyalne, 
doznawaliśmy tyle dobroci i szczerego zajęcia się, przez 
udzielanie nam wiadomości, każdemu z rękodzielników 
niezbędnie potrzebnych. Otóż pojmując to mozolne za­
jęcie się nami, poważamy się niniejszem naszem pismem, 
złożyć podziękowanie WW. PP. Dyrektorowi szkoły i 
Profesorom, którzy z szezerem poświęceniem się, w tak 
trudnych warunkach, raczyli podać sposobność młodzi 
rzemieślniczej do wzbogacenia swego umysłu wiadomo­
ściami uprzednio dla nas obcemi. Oby Wasza praca na 
tem polu WW. Panowie nie ustawała, a zczasem, nasz 
stan rzemieślniczy stanie się godnym Waszych trudów.

Tobie zaś Szanowny i zacny Mężu p. Janie L. 

który byłeś twórcą tej szkoły i który nie wahałeś się 
myśl powziętą zamienić w czyn, przesyłamy polskim 
zwyczajem, nasze szczere i serdeczne „Bóg zapłać!” — 

Wdzięczni uczniowie szkoły przemysłowej 
kursu specyalnego.

Tu następują podpisy.

NADESŁANE.

W 23 numerze „Sanu*  z r. b. w rubryce kroniki, 
uczyniono zarzut wszystkim w ogóle właścicielom kara­
wanów, jakoby zbyt wygórowanej sumy żądali za urzą­
dzenie karawanu dla śp. ks. Biskupa Hirschlera. Że zaś 
w Przemyślu tylko ja niżej podpisany jestem pierwszo­
rzędnym właścicielem karawanów, jak to ogłosiłem już 
w Nrze 19 Sanu r. b. i znany interesowanej P. T. Pu­
bliczności od lat tylu z mej bezinteresowności w wyzy­
skiwaniu żałobą dotkniętych familij, zniewolony jestem 
niniejszem objawić publicznie, że 'nikt ani z rodziny 
zgasłego śp. ks. Biskupa Hirschlera, ani z członków 
przewielebnej kapituły ze mną o wspomniany karawan, 
czy to wprost czy przez pośrednika, nie traktował. Wi- 
doczuą więc rzeczą jest, że przewielebna kapituła była 
w błąd wprowadzona przez jokiegoś niesumiennego wy­
zyskiwacza

Przy czem otwarcie i sumiennie powiem, iż tyle 
miałem szacunku dla zgasłego śp. ks. Biskupa Hirsch­
lera, że może i bezinteresownie urządziłbym pyszny 
sześciokonny dla niego karawan, gdyż "na to mam kom­
pletne i gustowne przyrządy.

.Moczarski.

f
S. p. Helena z Gorazdowskieh 

KORABIEWSKA 
zakończyła po długich cierpieniach w 36 roku 
życia swój żywot pełen cnót cichych, dnia 13 
Czerwca 1881. w Targowicy polnej, zostawi­
wszy w ciężkim smutku pogrążonych rodziców, 
rodzeństwo, męża i pięcioro małoletnich dzieci. 

Rodzina ś. p. zmarłej, 
dobrze życzliwym.

Kursa w Wiedniu 18. czerwca o godzinie 6
minut 3.0 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 77.80
„ „ ., w notach . . . 77.10

Losy z 1860 r............................................................132.30
Akcye Banku narodow...................................... 825.—

„ kredytowego.............................. 354.75
Londyn....................................................................... 117.10
Renta w zlocie . .................................................. 94.05
Srebro..................................................................—.—
Dukat................................................................. 5.49
Napoleondor..................................................... 9.30
100 Marek........................................................... 5710
Rubel papierowy................................................ 1.18

NADESŁANE. 
Szanowna P. T. Publiczności!

Aby zadość uczynić wielu zapytaniom z okolic Przemyśla 
gdzie właściwie

PIWA KRZYWIEUKIEGO 
dostanie, donoszę uprzejmie, że takowe dostać można en gros 
i en detail w handlu p. M. Kr Uda w Przemyślu w rvnkn
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u pp. Probsteina

en detail w handlu p. M. Kruga w Przemyślu w rynku 
i kosztuje:

100 litr. Leżakowego . . . 10 fi.
100 „ Lżejszego .... 8 fi.

Zaś tylko en detail: w ogrodzie p. M. Szylda pod „Białym
Koniem" na Węgierskim trakcie i w mieście i_ . ’
w rynku Nr. 7 Mechla Dema Nr. 8 i Furta pod jeleniem.*  

z uszanowaniem
Zarząd Browaru Krzywcza n. S.

$ 1881. $ 
SW0DY MINERALNEJ 
$ KRAJOWE i ZAGRANICZNE T
®) Z SAJŚWIIŻSZEGO NAPEŁNIENIA (®

(4; NADESZŁY JUŻ DO GŁÓWNEGO
$ , SKŁADU (P
twoi) MINERALNYCH &

T) M. Kozłowskiego w Przemyślu. (j/
CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ. /R’

ĄjJ Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteczniają. UL/



! D 1 a Gospodyń!
Gdyby „Kawa Fi-ancka" mianowicie

ta prawdziwa przez
POMIESZKANIE

na wsi we dworze składające się z 5 po­
koi. kuchni i spiżarni — wraz z ogroda­
mi. owocowym i jarzynowym, opałem i 
mlekiem lub utrzymaniem dla krów, albo 
bez tych dodatków — za rocznem wynagro­
dzeniem lub w procencie od wypożyczo­
nego kapitału na rok lub kilka lat do wy­
najęcia. Miejscowość przyjemna, droga do­

bra, kolej blizko.
Bliższych szczegółów udzieli Dr. 

Adamski w Przemyślu Rynek L 25. —

AIN-EXPELLER
@> ,1 toMti" <§> 

jest bardzo dobrym środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap. prze­
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bólowi zębów itd użył, poleca 
go niezawodnie dalej. Jest to uwagi godnem 
pod względem wartości leczniczej Pain-Ezpel- 
leru, i tej jedynie okoliczności przypisać na­
leży, iż środek ten bez wszelkiej rekla­
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
ozpowszechnienie.

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 ct. za 
flaszkę w Przemyilu w aptece p. Władysława 
Nahlika i we wszystkich aptekach Austio- 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem‘‘ w Pradze, 
Niklasplatz 1.

Dyplom Łon irowy Paryż 1 Złoty medal Paryż
11'8 1878.

Zakład budowy młynów
fabryka maszyn młynarskich 

HOEREE I SE. W WIEDNIU 
przesyła darmo młvnoin i budowniczym 
młynów swój wielki illustrowauy katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły­
narskich i planów dla młynów Budowy i 

-przebudowanie młynów i fabryki krup 
wykonywa według najnowszego systemu.

Speoyalności :
Walce porcelanowe Walce do śrutu
pat. Wegmann. |pat Ganz & Comp

krajowe i zagraniczne
z najświeższego napełnienia ¥ 

nadeszły już do głównego składu iii 

wód 
mineralnych 
Ś. SYROP A w Przemyślu !

Cenniki bezpłatnie się rozdają. j|
Zamówienia z prowiucyi niezwłocznie się

uskuteczniają.
Także Czereśnie świeże

Kamienica
p pod Nr. 29 przy ulicy Wodnej c 
I w Przemyślu jest na sprzedaż. ®

Bliższych szczegółów udzieli ę 
kancelarya adwokata Dr. Włady-j 
sława Czajkowkiego

HENRYKA FRANKA SYNÓW
w Lincu n. Dunajem

nie była dobrą, toby tylu fabrykantów nie występywało prze­
ciw niej i nie naśladowało etykiety, barw, druku, papieru, naz= 

wiska i marek ochronnych.
Zechciejcie przeto, szanowne gospodynie łaskawie

PRAWDZIWĄ Kawę Franck-a
Fałszywej odróżniać, a ta bacząc przy kupnie dokładnie 
znaki poznania Prawdziwej, na następujący podpis: 

------- "

od 
na

, ______ ,
******—- Łn d wigsbnrg -

Ci fabrykanci, co nazwiska częściowo lub całkowicie 
FAŁSZUJĄ nie mają INNEGO CELU JAK PANIE OSZUKAĆ.

Proszę! zatem uważać dokładnie na firmę i żądać za­
wsze tylko
Prawdziwej Franck‘a Kawy

z podpisem

Łndwigsborg^—-—"

która oprócz tego pod nadzorem W-go Pana Rabina Salomona 
Spitzera w Wiedniu

Szwagra W-go Pana
Nadrabina Schreibera w Krakowie sporządzana

^2 DLA IZRAELITÓW
jako koszerna według rytuału gwarantuje się.

Do nabycia we wszystkich wielkich i drobnych handlach.

„Kiedy potrzeba największa. 
Pomoc Boska najbliższa."

(Słowa wyrzeczone przez uzdrowionego.) 

lUF*  Wyleczone cierpienia 
szyi, płuc I żołądka

. Sprawozdanie lecznicze i adres dziękczynny.
Magdeburg 1880. Wielmożny Panie!

Pańska piękna posyłka, zawierająca po 50 flaszek Jana Hoffa koncentrowanego ekstra­
ktu i piwa zdrowia, 5 kilo czekolady strawnej i 10 woreczków cukierków słodowych była 
istotnie przyjemną niespodzianką i dała nowy dowód rzeteluości i prawdzie: „Kiedy potrze­
ba największa, pomoc Boska najbliższa11. Moja żona zażywa przysłane środki ściśle podług 
przepisu jak lekarstwo. Skuteczność jest nadspodziewaną, i muszę otwarcie wyznać, że pize- 
sąd, jaki przedtem miałem o wszystkich w ogłoszeniach zachwalanych ekstraktach i t. p. 
zupełnie zniknął. Przeciwnie twierdzę teraz, że kto przy trzeźwem, moralncm i regularnem 
życiu używa ekstraktu słodowego Jana Hoffa, łatwo dożyć może do stu lat. Idąc za popę­
dem serca, pozwolę sobie w imieniu mojej żony wynurzyć panu najszczersze podziękowanie 
i oznajmić, że uważa pana jako anioła przysłanego przez Boga. Nie używam wiele słów, 
szczególnie uczuć, w które niemiecka mowa nie obfituje. Niech panu Bóg nagrodzi! Mam 
bowiem nadzieję, że po wyżyciu nadesłanych środków, żona moja wyzdrowieje zupełnie. Je­
żeli mogę się czemś panu odwzajemnić, tedy proszę żądać.

Upraszam o przysłanie mi 50 flaszek piwa słodowego, 5 kilo czekolady i 10 wore­
czków cukierków słodowych.
Z poważaniem J. P. Kujawa urzędnik magdeburskiego towarzystwa ubezpieczeń od życia.

Cesarskie, królewskie i książęce wysokie zdania: Wilhelm, cerz.arz Niemiec: .Pański 
piękny ekstrakt słodowy.“ Franciszek Józef, cesarz Austryi: „Chętnie pana odszczególniam.“ 
Król saski: „Działa błogoczynnie u mojej matki" Król duński:'„Sprawdzono skuteczuą siłę 
leczniczą" Wielki książę Meklenburg Sehweriu: „Moje uznanie “ Lekarskie zdanie: Tajni 
radcy: dr. Traube, dr. Grafe i t. p. w Berlinie, dr. Granichstadten we Wiedniu, dr. Jau- 
chey w Petersburgu, dr. Pietra Santa w Paryżu, i wiele innych tysięcy lekarzy uznają Hof­
fa preparaty słodowe za najlepszą dyetetykę.

Do c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich udzielnych dworów, pana Jana Hof­
fa, c. k radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wysokićh pruskich i 
niemieckich orderów. FABRYKA: WIEDEŃ, GRABENHOF Nr 2. SKŁAD FABRYCZNY 
STADT, GRABEN, BRAUNERSTRASSE Nr. 8.

Główny skład: M. Kozłowski, M. Krug, W. Nahlik apteka w Przemyślu.

W płynie i suche (do pociągania i wy­
pełnienia etc.) radykalny środek na grzyb i 
gnicie na pleśń w browarach, stajniach etc. 
Konieczny do ochrony wszelkich części drze­
wnych, przy nowych budowlach, szybach, piw­
nicach, kolejach konnych itd. Najlepszy śro­
dek izolujący od wilgoci, gorąca i zimna. Wy­
próbowany i stwierdzony przez władze i 
rzeczoznawców.

Skład w Przemyślu u A. Faliszewskiego. 
Fabryka: X. Colurobusgasse 24. Gustar 

Schallehn, Wiedeń.

f
Y
A Niniejszem mam honor uwiadomić Sza- 
| nowną P. T. Publiczność, że już Dadeszły
Y do mego handlu wszelkie

J świeże wody 
I _____ mineralne
w

HANDEL Y
M. KRUGA w Przemyślu. a

a mineralne i
KRAJOWE i ZAGRANICZNE I 

Y i sprzedaję takowe po umiarkowanych ce-
X nach. i

Także już nadszedł pierwszy wagon !
CEMKINTUY---- ----- —| _ ____ _ _

| GROSZOWICKlEGO >
[. który sprzedaję po zniżonych cenach.
Y Polecając się łaskawym względom Sza- ;

nownej P. T Publiczności zostaję i
,1, z Wysokiem poważaniem słoga
Y M’ KRUG' /

M attoniego

Wbler
najczystsza alkaliczna szczawa.
najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia, 
używa się znakomicie w nieżycie organów 

oddechowych i trawienia jako, też pęcherza 
Pastylki na trawienie i piersiowe.
Do nabycia we wszystkich aptekach i 

składach wód mineralnych, kawiarniach 
i restauracyach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.

Do wynajęcia
4 pokoje z kuchnią częściowo umeblowane przy 
ulicy franciszkańskiej na lwszem piętrze na czas 

kąpielowy od 15 czerwca do 15 września br. 
Wiadomość w redakcji.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki. Z drukarni gr. kat. kapituły w Priemyślu.
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ZAKŁAD ZDROJOWY $

TBUSKAWIIC ;
z o staje otwartym 25. Maja 1881.

Kąpiele słono-siarezane i żelazisto-słono-siarczano-szlamowe, słono-alkaliczne « 
zdroje rozrzedzające do picia. — Zdrój, zwany naftowym, znany ze swej 1 

. skuteczności. *
owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia.

Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz-Truskawiee 8 kilometr.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje takie fi 

zamówienia na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. »
Lekarz zakładu dr. R. ZIEGER, krajowy radca zdrowia.

Zamówienia na pomieszkanie mogą być o tyle uwzględniane, o ile dołączony fi 
zadatek ubezpiecza czas najmu. J

Zarząd. fi


